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Kto stanowi największą 
przeszkodę w zjednoczeniu 

się narodu?
Cala Polska z wielkim zadowoleniem i ulgą 

przyjęła fakt złagodzenia wewnętrznych stosunków 
politycznych w obliczu niebezpieczeństwa, grożą­
cego państwu od zewnątrz. W zrozumieniu po­
trzeby wspólnej, zgodnej, solidarnej obrony krają 
przed wrogiem odstawione’ zostały na dalszy plan 
tarcia 1 rozbieżności partyjno-polityczne, a zaistniał 
jeden zwarty naród pod hasłem : „Nie damy ziemi

skąd nasz r ó d !”, „Nie damy za żadną cenę 
odepchnąć się od Bałtyku !*

Społeczeństwo polskie dało w ten sposób ze 
siebie budujący przykład solidarności i zgody tak 
wobec własnego kraju jak i zagranicy. Wróg, któ­
ry swe zdrożne zamysły wobec Polski opierał na 
jej wewnętrznej słabości, doznał przykrego zawodn.

Naród polski dowiódł niezbicie swej dojrzało­
ści politycznej. Obserwując jednak wnikliwiej roz­
wój, przebieg tego skonsolidowania się społeczeń­
stwa pod hasłem obrony państwa, przyznać musi­
my, że zasługa pod tym względem przypada głów­
nie opozycji. Ona to  swym gorącym patrioty-, 
zmem, swym wysokim zdyscyplinowaniem, swym 
umiarem i samozaparciem d o p row adziła  do  za­
sk lep ien ia  s ię  tych ry sów  1 szczelin , które w 
naszym społeczeństwie istniały i raziły.

Niestety, nie możemy tego samego powiedzieć
0 przeciwnej stronie. Ta zgoła niczym  ni© przy­
c z y n ia  stę do z łag o d zen ia  w e w n ę trz n y c h  
an tag o n izm ó w  I tarć w społeczeństwie. Obserwu­
jąc jej poczynania, a przede wszystkim jej głosy.
1 wywody prasy, dojdziemy do przekonania, że 
f obecny s ta n  rzeczy  1 obecna sytuacja  ze­
wnętrzna niczego jej nie nauczyła, żadnego nie 
wywarła na nią wpływu — w kierunku jakichś 
ustępstw, jakichś ofiar ze swych aspiracyj i dążeń

-na rzecz wspólnego dobra.
Jak dotąd tak i nadal trwa na jej łamach 

ostra nagonka przeciw wybitnym jednostkom z 
przeciwnych obozów, Jak np. Witosowi i Korfante­
mu, jak dotąd tak i nadal uprawia się na jej ła­
mach zaciekłą kampanię przeciw Stronnictwu Na­
rodowemu, ostatnio posuwając się nawet du zarzu­
cania Stron. Naród, istnienia w jego łonie tajnych 
lóż masońskich. Nie sciehła też, a raczej wzmogła 
się zaciekła akcja przeciw akademickiej młodzieży 
narodowej.

I tak pod płaszczykiem potrzeby wewnętrznej 
konsolidacji dla obrony kraju ani na moment nie 
zaniechano po tamtej stronie sam olubnych celów  
zwalczania swych politycznych przeciwników i u- 
macniania w ten sposób swych pozycyj w kraju. 
Zaślepiona zarozumiale swymi urojonymi zasługami, 
jakoby to ona jedna zbawiła Polskę, uważa 1 nadal 
że jej się z racji tego należą wszelkie prerogatywy 
i prawa w rządzeniu krajem, a konsolidację rozu­
mie w ten sposób, iż wszystkie inne ugrupowania 
I obozy polityczne podporządkować się jej winny.

Mamy przed sobą artykuł, zamieszczony w pi­
śmie „Czerwona Róża” w nr. 11 z dnia 1 lipca br. 
pióra Ipoborskiego - Lenkiewicza. Jego wywody 
dobitnie nam pokazują, jak ci ludzie po tamtej 
stronie czują I myślą, jakie sobie prawa roszczą, 
na jakich przesłankach swe roszczenia opierają 
i jak sobie przedstawiają rolę opozycji.

P. Ipohorski nssamprzód ogromnie się oburza- 
na p. red. Cat Mackiewicza za to, że tenże radził, 
by pieniądze, wydawane na OZN, dano na FON, 
a następnie wywodzi, jak następuje:

„Otóż Istotą sytuacji jast to, że obóz legionowy, Jak 
ponosił dotąd odpowiedzialność sa Państwo, tak ponosi Ją' 
nadal 1 bynajm niej je j w yrzekać s ię  n ie m yśli. Ta 
prosta prawda powinna być punktem wyjścia wszelkich 
realnych koncepoyj politycznych 1 pod tym względem n ie '  
naloty m ieć żadnych złudzeń”.

Słowem, obóz legionowy ma rządzić, & re sz ta  
ma słuchać i milczeć. I

A dalej czytamy: j
„Obóz Legionowy w stosunku do stronnictw nie Jest 

więc czynnikiem równorzędnym, ale — nadrzędnym —5 
Sw ojego prawa do rządzenia Polską nie czerpie on  
ani ze  zgody swych przeciwników ani z arytm e-i 
tycznej w iększości, lecz w yłącznie ze  sw ojej prze -1 
■złości, ze  sw oich czynów 1 ze  sw ego  sum ienia. - >

J e s t  on  sp ad k ob iercą  prac 1 dorobku sw eg o  za lo -  
iy c ie la , Jest stróżem  J e g o  testa m en tu  ! to ieBt jego 
moralnym tytałem do rządzenia Państwem.

Żadne wobec tego powoływania się na wynikł wybo­
rów samorządowych, żadne obliczenia, jaki procent głosów 
otrzymał w nich OZN. nie mają ta żadnego znaczenia. Nie 

I. istnieje żadne ianctim (łączność) pomiędzy pytaniem, czy 
■ obóz Plłsudczyków ma nadal steć na straży honorn i In- 
I teresów Państwa, a faktem, te OZN zdobył, powiedzmy, 

w Kociegłowaeh 4 mandaty, PPS — 5, a Stron, Nar. — 6. 
i £daje się, że sprawę tę rozumieją bardzo dobrze politycy 
' opozycyjni, tyłko tak przez kokieterię udają naiwnych*.

Wywody powyższe, będące nie tylko osobisły- 
mi poglądami autora, ale wyrazem sposobu myślę- 
nia całej tej grupy, całego tego obozu, — jasno 
potwierdzają nasze wyżej wyłuszczone zdanie, że 
ci ladzie niczego się nie nauczyli, żadnemu obiek­
tywnemu, a szerszemu rozumowaniu nie są dostępni.

„Wy nie jesteście nam równi, my czynnikiem 
nadrzędnym, my ponosimy odpowiedzialność za 
Państwo, tej odpowiedzialności wyrzekać się by­
najmniej nie myślimy. My czerpiemy nasze pra­
wa z naszych czynów“, oto ich mentologla, oto 
ich rozumowanie i odpowiednie do tego postę­
powania.

Rzecz jasna, że na płaszczyźnie takiego poj­
mowania rzeczy, takiego przeznaczenia roli wszy­
stkim tym, którzy poza ich obozem się znajdują, 
o prawdziwym wewnętrz. zjednoczeniu narodowym 
mowy być nie może.

Może ono ze istnieć i też zaistniało pod względem 
obrony Państwa i dla niej, ale o szerszym poro­
zumienia wzajemnym 1 zjednoczenia prawdziwym, 
tak długo mówić nie będzie można, dopóki prze­
ciwna strona swych na czysto nrojoim h zasłu­
gach opartych roszczeń przewodzenia l rządzenia 
Ssę nie wyrzeknie i nie dojdzie do przekonania, 
że odpowiedzialność za losy Państwa należy się 
nie jej jednej, a całemu Narodowi.

Stąd też w całej pełni należy przypisać słusz­
ność tym, którzy twierdzą, że główną przeszkodą 
z jed n o czen ia  n a ro d o w eg o  stanowią właśnie 
ci, którzy hasło zjednoczenia umieścili na swych 
szyldach i najgłośniej o nie wołają.

Skutki zaślepionej kampanii już sa.
W stydzą się  do teg o  przyznać, wlęe na pod­
sta w ie  śm iesznego, karkołom nego rozum o­
wania usiłu ją w iu ę za to zw alić  na sw ych  

przeciw ników .
Jak wynika z art. wstępnego w „Gazecie Polskiej”“ 

ze strony Ozonu w czasie, kiedy tak bardzo potrzeb­
ny jest wewnętrzny spokój, wszczęto niepoczytal­
ną wprost kampanię przeciw Stron. Naród., posu­
wającą się w swym oszczerstwie aż do twierdzenia, 
że w łonie Obozu Narodowego istnieje ustrój taki 
sam, jak w masonerii, z czego każe się wyciągnąć 
konsekwencje, by Stron. Naród, również rozwiązać, 
l a  zaślepiona kampania oczywiście nie pozostała 

-bez skutku. Zainteresowano się nią po stronie 
niemieckiej i wykorzystano ją dla swych propa­
gandowych celów, by wykazać, że w Polsce zgody 
wśród społeczeństwa polskiego nie ma, że prze­
ciwnie jest rozbicie i niezgoda. Przede wszystkim 
dla niemieckiego radia był to nielsda żer. Zda­
wać by się tedy mogło, że tego rodzaju efekt 
roboty rozbijaekiej pobudzi tych, któ­
rzy ją rozpętali, do zastanowienia się i upamięta- 
nia. Ktoby jednak tak myślał, dowiódłby tylko, 
że nie zna absolutnie ducha i mentologii tych 
ludzi.

Oni mieliby przyznać się do winy? Oni, którzy, nie­
sieni pychą i zrozumiałością, są przekonani o swej 
nieomylności i bezwzględnej wyższości nad innymi, 
mieliby błądzić ? Toteż ten sam p. Ipofaorskl’ 
który w tej kampanii przoduje, usiłuje w sążni­
sty m  a rty k u le  wstępnym  w „Gazecie Polskiej“ za 
wszelką cenę na podstawie śmiesznego I karko­
łomnego rozumowania wykazać, że, jeżeli h itle ­
row skie czynniki się tą nagonką zainteresowały, to 
w inę Jedynie 1 w yłącznie ponosi Stron. 
Naród. Ono rzekomo jest winne, że hitlerowska 
propaganda zwróciła uwagę i wykorzystała nie­
poczytalną nagonkę ze strony tamtych czynników 
przeciw niemu. Jest to znów jeden dowód więcej 
na to, jak wielką szkodę wyrządzają zjedno­
czeniu Narodu tego rodzaju zaślepione 1 zapa­
m iętale poczynania.

Gdańscy strażnicy zabili polskiego 
celnika na terytorium Polski.

Po dokonaniu morderstwa uciekli 
do Gdańska.

Warszawa. Z pogranicza Gdańska nadeszła 
wiadomość, o czym jnź podaliśmy po krotce, że w 
czwartek około godz. 8 30 rano trzech osobników 
(jeden celnik gdański i 2 hitlerowców) przekroczyło 
linię graniczną pod miejscowością Trzcionka, a gdy 
strażnik polski, Witold Budziewiez, usiłował ich 
zatrzymać, jeden z hitlerowców gdańskich strze lił 
do n iego , zabijając go na miejscu.

Morderstwa dokonano po stronie polskiej o 30 
metrów od linii granicznej. Zarówno morderca 
jak i jego towarzysze zbiegli z powrotem na tery­
torium gdańskie.

Na miejsce wypadku wyjechali przedstawiciele 
władz polskich z miejscowym starostą celem prze- 
prowadzenia dochodzeń,

Gdańsk przeprasza.
Warszawa. Jak donoszą, senat gdański wysto­

sował do rządu polskiego przeproszenie z powodu 
powyższego zajścia.

Protest Polski w Gdańsku.
Gdynia. Komisarz generalny R .P  w Gdańsku 

wystosował w dniu 19 bm. do Senatu Wolnego 
Miasta dwa pisma, w których zaprotestował:

1) przeciw uszczupleniu praw polskich inspek­
torów celnych;

2) przeciw bezpostawnemu zwalnianiu polskich 
robotników.

P olsk ie  posterunki graniczne otrzym ały
nakaz bezw zględnego użycia broni 

w w ypadku naruszenia granicy.
Gdańsk. W związku z zastrzeleniem sirażnika 

Budziewicza w Trzcionkach na granicy polsko- 
gdanssiej komisarz generalny R. P. dokonał z po­
lecenia Rządu Polskiego energicznego protestu 
w Senacie W. M. Gdańska, rezerwując sobie spre­
cyzowanie postulatów po ukończeniu śledztwa oraz 
komunikując senatowi, że polskie posterunki gra­
niczne otrzymały nakaz bezw zględn ego  użycia  
broni w  w ypadkach usiłow ania naruszenia  
granicy.

Bezczelne zachowanie sią policji 
gdańskiej wobec płk Sobocińskiego

z Kom isariatu R. P. w  Gdańsku.
Gdańsk. Dnia 18 bm. policja gdańska zatrzy­

mała na przeciąg około godziny w porcie gdsń* 
skim płk. Sobocińskiego, kierownika wydziału 
wojsko w. Komisariatu Generalnego R. P. w Gdań- 
sku, który odbywał przejażdżkę motorówką.

W związku z tym faktem Komisarz Generalny 
R. P. złożył wobec Senatu W. M. Gdańska protest, 
zwracając uwagę na wysoce niewłcściwe zachowa­
nie się organów policji gdańskiej.

M asow e aresztow ania  w Gdańsku.
Gdańsk. „Der Danzlger Vorposten* komuni­

kuje 19 bm., że gdańska policja polityczna areszto­
wała w tych dniach 20 człon k ów  partii socja l­
dem ok ratycznej, stojących pod zarzutem zdrady  
g łów n ej. Chodzi tu o część tych aresztowanych 
w ostatnich dniach obywateli gdańskich, u których 
znaleźć miano broń i zapasy amunicji.

Prasa gdańska (i policja) zaprzeczały dotychczas 
kategorycznie tym wiadomościom, które okazały 
się w prasie zagranicznej i polskiej, dziś jednak 
fakt aresztowań sam a  p o tw ie rd z iła .

Zamknięcie drukarni niem ieckiej w Wyrzysku.
Bydgoszcz. Starostwo powiatowe zarządziło 

zamknięcie drukarni niemieckiej w Wyrzyska, na­
leżącej do niejakiego Baehra.

Zarządzenie to umotywowane zostało względa­
mi porządkowymi i bezpieczeństwa publicznego. 
W zamkniętej drukarni odbijana była gazeta nie­
miecka „Grenzland Bote*.



łaź. Bdward Klemp.

Co każdy o obronie 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej 

wiedzieć powinien?
III.

Materiały wybuchowe.
Przewożą je sam oloty w formie bomb 

burzących i odłamkowych.
Bomby burzące są przeznaczone do niszczenia 

wielkich obiektów, np. fortyfikacji, mostów, fabryk, 
dworców itp. Bomby te są dużych rozmiarów 
i o wielkiej sile wybuchowej. W użyciu są różne 
kalibry od 50 kg wagi do około 2000 kg. Ze względu 
jednak na bardzo wielki koszt fabrykacji tych 
bomb oraz trudność ich przewożenia (jeden samo­
lot może zabrać zaledwie kilka wielkich bomb), 
należy się liczyć z tym, że nikt ich nie będzie 
ożywał do bombardowania mniejszych osiedli, ale 
zostaną one zarezerwowane do celów ważniejszych.

Działanie niszczycielskiej bomby burzącej jest 
ogromne. Rzadko która kamienica zdolna jest jej 
się oprzeć. Wskutek swojej wielkiej wagi, silnej 
konstrukcji 1 szybkości, którą nabiera przy spa­
daniu z dużej wysokości, zdolna jest ona przebić 
kilka pięter, a wybucha dopiero później dzięki 
zapalnikowi, opóźniającemu wybuch, co ma na celu 
spowodować większe zniszczenie, aniżeli bomba, 
która wybuchnie np. na najwyższym piętrze.

Obrona przed tego rodzaju bombami jest 
trudna, a przede wszystkim kosztowna, jedynie 
bardzo silne budowle, a szczególnie betonowe 
schrony mogą się oprzeć ich działaniu.

Poza bezpośrednim niszczeniem obiektu, w 
który bomba trafiła, może ona jeszcze spowodo­
wać duże zniszczenie w promieniu nawet kilku­
dziesięciu metrów na skutek wytwarzania się w 
chwili wybuchu wielkich ilości gazów Spalinowych. 
Jest to tzw. siła podmuchu. A więc nawet bomba, 
która nie trafiła bezpośrednio w obiekt, ale, po­
wiedzmy, wybucha w sąsiedztwie domów, może 
tym domom wyrządzić duże szkody w znacznym 
promienia. Powstająca fala wybuchu może na­
wet zniszczyć słabsze budynki, w silniejszych po­
wyrywać okna, drzwi itp, co z tych względów 
szczególnie jest niebezpieczne, ie  toruje drogę 
gazom trującym. Z tym też zawsze trzeba się 
liczyć w obronie przeciwgazowej przy przygo­
towywaniu sobie pomieszczenia uszczelnionego 
(o czym będę mówił później) 1 dlatego też samo 
pomieszczenie takie nie daje zupełnej gwarancji 
bezpieczeństwa przed gazami, a daje je dopiero 
posiadanie maski przeciwgazowej, którą można 
nałożyć w chwili zniszczenia uszczelnień.

Poza bombami burzącymi o dużych rozmia­
rach w użyciu są jeszcze bom by o d łam k o w e  
mniejszej wagi, do 40 kilogramów. Rozpryskują 
się one przy wybuchu na małe odłamki i służą 
do rażenia celów żywych. Istnieje jednak małe 
prawdopodobieństwo stosowania tych bomb w na­
padach lotniczych na miasto, bo chronią przed 
nimi doskonale mury domów. (C, d. n.).
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Kim je s t  a u to r  lis tó w  d o  N iem ców  ?
Komandor Stephen King Hall, autor głośnych 

listów politycznych do Niemców, jest synem a d ­
mirała angielskiego, służył we flocie wojennej 
brytyjskiej 1 w randze komandora wystąpił ze 
służby w 1929 roku. Zadebiutował jako autor 
kilku sztuk scenicznych, granych w teatrach lon­
dyńskich z dużym powodzeniem. Do ostatniej 
chwili był pacyfistą i zwolennikiem porozumienia 
anglo-niemieckiego. Obecnie zajmuje stanowisko 
kierownika literackiego miesięcznika „News Let 
ter”, który cieszy się powodzeniem i ma 45.000 
abonentów.

Mr. King Hall w odpowiedzi na polemikę p. 
Goebbelsa zaproponował mu, iż gotów jest przy­
jechać do Berlina w celu przeprowadzenia publi­
cznej dysputy z ministrem propagandy.

Deklaracja marsz. Śmigłego-Rydza
rozw iała w szelk ie Iluzje o możliwości 
polskich ustępstw w sprawie Gdańska.
Rzym. Cała prasa włoska przytacza wyjątki 

z wywiadu, udzielonego przez marsz. Śmigłego- 
Rydza korespondentowi londyńskiego „News Chro­
nicie”, kładąc szczególny nacisk na słowa, w któ­
rych marszałek podkreślił zdecydowane stano­
wisko Polski w sprawie Gdańska.

W Rzymie panuje przekonanie, źe delaklaracja 
marsz. Śmigłego-Rydza rozwiała ostateczn*e 
Iluzje pewnych sfer zagranicznych co do 
możliwości polskich ustępstw w Gdańsku.

Turcja skoncentrowała 
200.000 żołnierzy

u granic bułgarskich, greckich i albańskich.
Londyn. »Daily Express“ informuje, że Turcja 

skoncentrowała w tajemnicy 200.000 żołnierzy 
u południowych granic Bułgarii 1 Grecji 1 Albanii. 
Ma to być odpowiedzią na wysłanie przez Włochów 
do Albanii 80.000 nowych żołnierzy.

W Bułgarii koncentracja wojsk tureckich wy­
wołała, według dziennika, wielkie podniecenie.

Chcą podarować Turcji... włoski 
Dodekansz,

aby ją oderwać od jej sprzymierzeńców.
Londyn. „Daily Express” zamieszcza wersję, 

że von Papen posiada w ręce ostatni atut, który 
chce przedstawić stronie tureckiej.

Zasugeruje on podobno w Ankarze, że Rzesza 
w zasadzie popiera ideę zwrotu wysp Dodekanezu, 
które są obecnie bazą morską Italii.

„Sensacja” gen. Brauchltscha
Chce bronić Prus, którym nikt ule grozi.

Londyn. Mowa gen. Brancbitscba do niemiec­
kich podchorążych w Tannenbergn, która, jak za­
powiadano, miała zawierać sensacyjne momenty 
polityczne, wywołała w brytyjskich kołach poli­
tycznych zdziwienie.

Gen. Braacbitseh mówił o potędze armii 
niem ieckiej, o tym, że Niemcy gotowe 
są bronić Prus Wschodnich, źe Niemcy nie chcą 
wojny, ale, jeśli im będzie narzucona, nie obawiają
się jej.

W angielskich kołach politycznych podkreślają 
szczególnie fakt, że gen. Branchitsch niepotrzebnie 
mówił o konieczności obrony Pras Wschodnich, 
gdyż żadne państwo ule domaga się od Nie­
m iec  Ich odstąpienia aui nie ujawnia żadnych 
chęci napadu na nie.

A jednak Triest będzie wydzierżawiony 
Niemcom.

Londyn. Cała prasa angielska przynosi in­
formacje o przyznania Niemcom przez Włochy 
strefy wolnocłowej w porcie Triest wzamian za 
gwarancje niemieckie, że przez ten port będzie 
przechodziło 1 i pół miliona ton towarów rocznie.

Jak słychać, w wielkiej tajemnicy toczą się 
rokowania niemiecko-włoskie, mające zapewnić 
Niemcom szczególne przywileje w porcie triesteń- 
skim. Przedmiotem rokowań jest skierowanie 
części towarów, idących dziś przez Hamburg — dro­
gą na Triest.

Sowieckie echa wywiadu 
marsz. Śmigłego-Rydza.

Moskwa. Oświadczenie marsz. Śmigłego-Rydza, 
udzielone korespondentce prasy amerykańskiej, 
wywołało silne wrażenie w stolicy sowieckiej. — 
Cała prasa sowiecka zamieszcza tekst oświadczenia 
na czołowych miejscach bez żadnych skrótów, 
podkreślając ustęp, mówiący o zdecydowanej po­
stawie narodu polskiego, który będzie się bił o do­
stęp do morza nawet bez sojuszników.
I Śmierć Teresy z Konnersreutb.

Berlin. Otrzymano tu wiadomości, które po­
twierdzają pogłoskę o śmierci Teresy z Konners- 
reutb.

Gan. Ironside u P. Prezydenta 
i marszałka Śmigłego Rydza.
Warszawa. W środę odbył gen. Ironside 

dłuższą rozmowę z marszałkiem Śmigłym-Rydzem.
Po południu został przyjęty na audiencji przez 

P. Prezydenta Rzeczypospolitej, który potem wy­
dał śniadanie na jego cześć. Następnie generał 
Ironside udał się na Służewiec, gdzie zwiedził no­
we pole wyścigowe oraz stajnię, Interesując się 
zwłaszcza zwycięzcą tegorocznego derby „Coltem*.

Ze Słnżewca ndał się geo. Ironside do Wila­
nowa, gdzie zwiedził pałac i zbiory, m. in. namiot 
turecki z bitwy pod Wiedniem, po czym obejrzał 
po drodze park i pałac Łazienkowski.

Wieczorem odbyło się przyjęcie, wydane przez 
charge d'affaires ambasady brytyjskiej.

W dniach nasfąpnych gen. Ironside wziął 
udział w pokazach wojskowych.

Gdn. Ironside w Rembertowie. Angielski gość 
obserwował ostre strzelanie lotnictwa.
Warszawa. W czwartek gen. Ironside ndał 

się rano w towarzystwie inspektora armii gen. 
Norwid Nengebauera do Rembertowa, gdzie był 
obecny na większym ćwiczenia z udziałem czoł­
gów i lotnictwa oraz z ostrym strzelaniem piecho­
ty i artylerii.

Następnie min. spraw wojskowych gen. Kas­
przycki podejmował gościa angielskiego śniada­
niem w miejscowym kasynie. Po śniadania odby­
ła się defilada wszystkich oddziałów, które wzięły 
udział w ćwiczeniu.

Z Rembertowa gen. Ironside wyjechał do Mo­
dlina, gdzie zapoznał się z organizacją, wyposa­
żeniem i pracą saperów oraz był obecny na 
ostrym strzelania lotnictwa.

General Ironside opuścił Polskę.
Warszawa. Po czterodniowym pobycie opuś­

cił Warszawę w piątek rano generalny inspektor 
wojsk brytyjskich gen. Edmund Ironside.

Gen. Ironside odleciał z Warszawy do Kopen­
hagi samolotem specjalnym. Z Kopenhagi dalszą 
drogę do Londynu odbył samolotem pasażerskim 
angielskiej linii komunikacyjnej.

W pożegnaniu gen. Irondside na Okęcia wzięli 
udział przedstawiciele armii polskiej oraz ambasa­
dy brytyjskiej w Warszawie, m. in. obecni byli na 
lotniska przy odlocie dostojnego gościa angielskie­
go inspektor armii gen. Norwid-Neugebaner, szef 
sztabu gł. gen. Stachiewicz, gen, Regulski oraz 
dowódca lotnictwa gen. Kalkus. Ambasadę bry­
tyjską reprezentowali m. in. radca Norton oraz 
attache wojskowy płk Sword.

Gen. Ironside przeszedł przed frontem kom­
panii honorowej przy dźwiękach Hymnu Narodo­
wego. Odlotowi angielskiego generała towarzyszy­
ły dźwięki hymnu „God save the King“.

Ze strony polskiej towarzyszy gen. Ironside, 
który odleciał wraz ze swym adjntantem por. 
Hare, nusz attache wojskowy w Londynie płk B. 
Kwieciński.

Czy angislskie samoloty pozostaną 
na stała w Polsce?

Londyn. Poseł socjalistyczny Henderson inter­
pelował w środę w Izbie gmin ministra lotnictwa 
Kingsleya Wooda, czy rząd nie chce przeprowadzić 
lotów ćwiczebnych lotnictwa angielskiego nad Pol­
ską, Turcją, Rumunią i innymi państwami.

Minister Kingsley Wood odpowiedział, źe spo­
dziewa się, iż możliwe będzie urządzić inne jeszcze 
loty ćwiczebne poza dotychczas urządzonymi. 
Obecnie nie może jednak zakomunikować żadnych 
szczegółów.

Poseł socjalistyczny Dalton zapytał na to mi­
nistra, czy nie byłoby pożądane stacjonowanie 
części lotnictwa angielskiego w Polsce lub w in­
nym z wymienionych przez Hendersona państw.

Minister Kingsley Wood odpowiedział na to, 
że to jest inna sprawa.

GROTA POTĘPIEŃCA.
P O W I E Ś Ć  45

(Ciąg dalszy.)
Otóż, jaki Im się przedstawił widok ? Cygan 

stał na środka pokoju, a niedaleko niego dźwigał 
się z ziemi czerwony jak burak podstarości. Przy­
byli odgadli natychmiast, co się stało. Zwrócili 
się więc do cygana, ale imponująca, dumna jego 
postać, powstrzymała ich od napaści. Stanęli 
wtedy w miejsca, nie wiedząc, co począć.

Podstarości, widząc, co się dzieje, wrzasnął 
ochrypłym i od gniewu trzęsącym się głosem :

— Czegóż się gapicie? Za czymże czekacie! 
Ubić! Zabić! W kawałki posiekać przeklętego 
cygana i

Teraz dopiero rzuciła się cała zgraja na cyga- 
ga 1 posypał się grad razów.

Cygan stanął nieruchomy I zakrył twarz rę ­
kami, przyjmując nderzenia bez opora ; wiedział 
nieborak, że tłnmowi nie poradzi. Położenie jego 
w tej chwili było bardzo groźne. Rozpasana ha­

łastra z dzikimi okrzykami pastwiła się nad nie­
szczęśliwym bez miłosierdzia, a z drogiej strony 
podstarości ciągle wrzeszczał, aby go jeszcze moc­
niej okładano.

Zdawało się tedy cyganowi, że jnź jego ostat­
nia godzina wybiła. Tymczasem ratnnek nadszedł 
dla niego właśnie z tej strony, z której się bynaj­
mniej nie spodziewał.

Szatny, który z pewnego rodzajn uwielbieniem 
przypatrywał się cyganowi, przeląkł się i osłupiał, 
kiedy czereda rzuciła się z kijami na nieszczęśli­
wego. Niedłago jednakże trwało jego osłupienie, 
gdyż oburzony doskoczył t piorunującym głosem 
zakrzyknął:

— W ara,łajdaki, od cygana!
Chłopstwo natychmiast odskoczyło. A on 

dobył z zanadrza pistolet, który miał przypadko­
wo przy sobie, odwiódł kurek, a wymierzywszy w 
zgraję, dodał tym samym groźnym tonem :

— Kto się odważy zbliżyć do tego nieszczę­
śliwego człowieka, tema jak psa w łeb wypalę! 
Fora za drzw i!

Jak przed chwilą hurmem wpadli do pokoju, 
tak teraz hurmem zaczęli cisnąć się do drzwi.

Podstarości, nie spodziewając się takiego obro­

tu rzeczy, zerwał się z ziemi na równe nogi.
— Cóż to ma znaczyć? — wrzasnął, — kto 

ta śmie rozkazywać ? Waćpan, panie szatny, 
jesteś szalonym. Zostać mi tn, łajdaki!

Lnfa pistoletu była dla nich jednak o wiele 
groźniejsza, aniżeli wrzaski podstarościego. W 
momencie opuścili pokój.

Podstarości, zaciskając pięści, krzyknął: — Wać­
pan jesteś szalony! Odpowiesz mi za to wszystko.

— Jam nie szalony, — odrzekł spokojnie 
szatny, — staję tylko w obronie niewinności. 
Jeśli przewiniłem, odpowiem przed JWPanem 
stolnikiem. A teraz żegnam waszmości! •• Cyga­
nie, chodź ze mną!

To mówiąc schwycił cygana za rękę I obaj 
wyszli z pokoju.

Podstarości tymczasem, drżący od gniewa, do­
skoczył do okna, otworzył je i silnym głosem 
krzyknął:

— Spuścić psy!!
— Uciekajmy na B oga! szepnął prze­

straszony szatny do cygana, — bo, jeśli nie zdą­
żymy schronić się przed psami, źle z nami będzie.

(Ciąg dalszy nastąpi)



W I A D O M O Ś C I
£ • « •  Miasto Lak* dola 24 lipo. 1«M r.

24 llpca, poniedziałek, Kanagundy. 
wr t,x j * 25 Hpca, wtorek, Jakoba apost.
Wacnod słońc* g. 3 — 45 m. Zachód słońca g, 19 m — 40, 
Wschód księżyca g. U  — m. OB Zachód księżyca g, 28 — m 32.

I  go września początek roku szkolnego.
Jak donoszą, nauka w szkołach powszechnych 1 średnich 

rozpocznie się dnia 3 września.

Pierwsza wycieczka z Pomorza na Zaolzie.
^ ok*zll wielkiego zlotu Sokolstwa Dzielnicy Śląskie] w 

w« «Wo fako rocznicę oswobodzenia prastare] ziemi Piastów- 
ekiej, Śląska ZaolzisńakUgo urządza Przewodnictwo III Okrę- 
gn zbiorową wycieczkę na Zaolzie, w której wziąć mogą 
wdział nie tylko sokoli, ale i nasi miii Sympatycy. Wyjazd 
nastąpi w dniu 11 sierpnia wieczorem.

Sokolstwo obowiązuje strój sokoli, aby tam w Orłowej 
wraz z całym Sokolstwem polskim zamanifestować naszą 
serdeczną radość z powrotu tych pięknych ziem na łono 
Macierzy.

Cywilni z poszczególnych miast pomorskich winni się 
zaopatrzyć w odpowiedni napis gniazda z miasta, z którego 
pochodzą, a który nabyć można u miejscowego prezesa, 
bo będzie to niejako zewnętrzna legitymacja wycieczki.

Pociąg popularno-turystyczny zestawiony będzie w Gru­
dziądzu, trasa prowadzi na: Kornatowo, Chełmżę, Toruń
<nn których to stacjach pociąg staje t przyjmuje dołącza­
jących się).

Dojazd do Grudziądza nastąpi przy wykupieniu pełnego 
biletu w drodze powrotnej bezpłatnie —- bilet należy 
zachować.

Cena biletu w obie strony 19,50 na każdą noc dopłaca 
się zł 1, bo wagony służą zarazem za kwatery, każdy prze­
dział na 6 osób, urządzony wygodnie do spania.

Zlot Sokoli w Orłowej nad Olzą ma być wyrazem 
triumfu ludu polskiego w tej starej, historycznej Dzielnicy 
Piastowskiej.

Pomorze i Zaolzie chce się zbliżyć, zapoznać, zbratnić 
a pokochać, oto jest okazja, kto więc tego chce, kto może, 
niechej tę okazję wyzyska.

W drodze powrotnej w dniu 15 sierpnia złożymy hołd 
naszej Czcigodnej Pani I Królowej Korony Polskiej w 
«Częstochowie,

Zgłoszenia należy kierować do Przewodnictwa III Okręgu 
*a ręce p. Nalaskowskiego, Grudziądz, ul. J. Wybickiego 21, 
skład zegarm. Należy już zamawiać bilety.

Czołem ! Przewodnictwo III Okręgu.

Wylazło szydło z worka.
Toruń. Dnia 15 lipea 1939 organa P.P. w Sierpniu 

aresztow ały  w restauracji Ł ipciykowej obyw atela  
niem ieckiego, Leona M acierzyńskiego, za rozsiew a­
n ie  niepokojących w ieści 1 obrazę urzędów.

Macierzyński, aczkolw iek pochodzący z polskiej 
rodziny i urodzony na polskiej ziem i w Toruniu 
przez szkoły  I otoczen ie został zniem czony,

W czasie wojny św iatow ej jako ochotnik wstąpił 
do arm ii n iem ieckiej i odbył całą kampanię. W 1919 

gdy w szyscy dobrzy Polacy chwycili za broń, by 
w yw alczyć n iepodległość Polski — Macierzyński do 
W. P. nie wstąpił. Po wojnie optował na rzecz N ie­
m iec, jednakże w P olsce pozostał i jadł polski chleb. 
O statnio władze adm inistracyjne odm ówiły mn wizy  
na dalszy pobyt w Polsce. I tu w yszło szydło zw o r ­
ka, naturalnie po pijanemu, w restauracji zaczął on 
krytykować władze polskie, grożąc, że wkrótce tu  
w róci, a le  razem  z H itlerem  1 dopiero zrobią po­
rządek.

Polska przez ty le  lat karmiła go pszennym  Chle­
bem, pożegna ją polewką więzienną I Chlebem razo­
wym, ale z żyta, a nie z żadnych »ersatzów”. Oba­
wiamy się , że w „Vaterlandzie” naw et ten  razow y  
chleb wspominać będzie z rozrzewnieniem , gdyż 
lep szy  on od Chleba z trocinami, kasztanami, jakim  
# lę  opychają obyw atele w Niemczech.

Panie M acierzyński! Radzimy Panu zm ienić na­
zw isko na „M utterschwein” — to dla pana odpowied­
n ie jsze  i bardziej n iem ieckie,

Z miasta i powiatu.
Uroczyste otwarcie półkolonii dzieci 

ze szkoły powszechnej.
Nowe M lastc. W niedzielę, 23 bm. o godz. 12 nastąpiło 

uroczysta otwarcie półkolonii letniej Miejskiego Komitetu 
Pomocy Dzieciom 1 Młodzieży w szkole powszechnej.

Kierownictwo ogólna półkolonii spoczywa w rękach p, 
burm. Wachowiaka, sprawami gospodarczymi zajmuje się 
P* Blank, natomiast całodziennymi zajęciami dzieci kierują 
pp. Łazowska i Szarszewska.

Program dnia uczestników półkolonii, w której bierze 
odział 58 chłopców i 49 dziewcząt w wieku od 5—12 lat, 
przedstawia się następująco!

Godz. 8,00 zbiórka, modlitwa, śniadanie;
» 8,30—12,00 wycieczka w okolice;
* 12,00—12,30 obiad;
» 12,30—14,30 wypoczynek w klasach;
» 14,30—15,00 podwieczorek;
„ 15,00—18,00 spacer, kąpiel i gry;
. 18,00 kolacja, wspólna modlitwa, powrót do domu,

W uroczystym otwarciu półkolonii wzięli udział pp.: wi- 
cestarosta mgr Fiery. burmistrz Wachowiak, p. Kyclerowa, 
kierownik szkoły Wasyluk i przedstawiciel naszego pisma.

Podczas obiadu przemówienie wygłosił p. burm. Wacho­
wiak, życząc dzieciom nabrania sił do pracy w szkole. Na­
stępnie dał im kilka wskazówek, po czym wzniósł okrzyk na 
cześć wszystkich dobrodziejów, gromko podjęty przez zebrane 
dzieci.

Wzniesiono również okrzyk na cześć naszej Ojczyzny, 
Prezydenta R. P. oraz burm. Wachowiaka, po czym zaś od­
śpiewano Hymn Narodowy.

Otwarcie półkolonii jest niewątpliwie wielkim dobro* 
dziejstwem dla dzieci mniej odżywiany eh.

„Bitwa nad Marną“ na ekranie w Lubawie 
I w Nowym Mieście.

Po dłuższej przerwie Kino Objazdowe wyświetli znów" 
w Lubawie, dn. 24 bm. 1 w Nowym M ieście, dn 25
bm. podwójny program I to wielki film wojenny: »Bitwa 
nad Marną* oraz film psychologiczny pt. »Cztery córki*. 
Początek wieczornego przedstawienia o 20.15, o godz. 16 
w Bitwa nad Marną*.

Śmierć od rogów buhaja.
N ielbark. W ab. nledtlelę,'23 bm. tmari ta 78-I.tni 

rolnik, śp. Adam Domżalskl, którego przed kilku dniami bu« 
haj uderzył kilkakrotnie rogami na podwórza gospodarstwa. 
Lekarz stwierdził złamanie 2 żeber oraz obrażenia na pier­
siach i głowie. Przy wypadka prócz ofiary nikt nie był 
obecny,

Uroczyste przyjęcie wojska,
Lubawa. W niedzielę, 23 bm. powróciła tnt. szkoła pod­

oficerska z obozu letniego, przy której to okazji społeczeń­
stwo miało możność zamanifestować swe uczucia do Armii. 
Jat od samego rana zbierały się organizacje ze sztandarami 
na tut. rynku oraz obywatelstwo z miasta i okolicy. Pomimo 
wiadomości, że pociąg wojskowy przybędzie o 3 godziny 
później, zebrani cierpliwie oczekiwali nadejścia wojska.
0  godz, 10 wyruszyły wszystkie poczty sztandarowe pod 
dowództwem ppor. rei. p. Kochanowskiego z Montowa 
z orkiestrą wojskową na czele do tut. dworca naprzeciw 
wojska. Około godz. 10,30 ukazały się pierwsze powracające 
poczty sztandarowe na rynko, a za nimi oddziały wojska. 
Społeczeństwo witało żołnierzy z wielkim entuzjazmem, zasy­
pując ich formalnie kwiatami, a okrzykom na cześć Armii 
nie było końca.

Po ustawieniu się wojska w szyku kołomnowym na ryn­
ka 1 zajęciu miejsc przez p. Starostę, władze wojskowe 1 sa­
morządowe wszedł na mównicę z ramienia komitetu p. rej. 
Jarzęcki i wygłosił przemówienie powitalne, w końcu zaś 
wniósł okrzyk na cześć Armii, Rzeczypospolitej Polskiej, 
p. Prezydenta i Naez Wodza, a orkiestra odegrała Hymn 
Narodowy. Następnie zost ła odprawiona uroczysta msza 
Św. na rynku przy bardzo pięknie przybranym ołtarzu, którą 
celebrował ks. prałat Kasyna w asyście ke, ks, wikarych 
Kalinowskiego 1 Ranka. Podczas mszy św. przygrywała 
orkiestra wojskowa. Po mszy św. ks. Celebrans wygłosił 
bardżo podniosłe okolicznościowe kazanie, po którym 
orkiestra odegrała pieśń »Boże, ooś Polskę*.

Podczas mszy św, poczty sztandarowe, których było 
przeszło 20, zajęły miejsce obok ołtarza. Po nabożeństwie 
oddziały wojskowe przedefilowały przed p, starostą mgr 
Kowalskim oraz władzami wojskowymi z p. ppłk. Mljakow- 
sklm na czele. W defiladzie tej wzięły także udział organi­
zacje społeczne ze sztandarami. W czasie defilady licznie 
zgromadzone społeczeństwo oklaskiwało oddziały wojskowe
1 manifestowało na cześć Armii.

Miasto na uroczystość tę przybrało odświętną szatę, do­
my były bogato udekorowane wieńcem!, flegami narodowy­
mi, a szczególnie Rynek. Wgpanlałe wrażenia robiły liczne 
bramy tryumfalne, które ufundowały trt. organizacje.

Po południu w Parku Wolności odbyła się zabawa ludo­
wa, zorganizowana przez miejsc. Koło Rezerwistów, a wie­
czorem w lokalu p, Wyżlica (.Hotel Kopernika*) dancing, 
urządzony przez Stów. Pań Miłosierdzia. Uroczystość powi­
tania wojska wywarła na wszystkich obecnych bardzo miłe 
wrażenie i pozostanie na pewno na długo w pamięci.

Znaleziono worek z 50 kg otrąb.
Odebrać go można w posterunku PP w Nowym Mieście.

Zamiast wieńca.
B ratuszew o. Zamiast wieńca dla śp. Adama D^mźal- 

skiego na cele Stów. Pań Miłosierdzia ofiarowali pp. Angry- 
kowie z Bratuszewa 4 zł.

Z Pomorza
Sojusz polityczny „Ozonu” z P. P. S. przy 

wyborach do rady pow.
Brodnica. W dniu 22 bm, odbyły się wybory do rady 

powiatowej. Spośród członków zarrądu miejskiego oraz rad­
nych przy udziale 3 członków zarządu miejskiego oraz 15 
radnych (8 SN, 4 »Ozonu*, i nieobecny I 3 PPS). Wyborom 
przewodniczył wicebarm. p. dyr. Krzyźniewski. Do komisji 
wyborczej wybrano pp. radnych Tyczyńskiego (SN) i dr Ma­
lickiego (OZN). S. N. wysunęło jako kandydatów do rady 
pow, pp9 Balcerowicza i Psutego, OZN ześ p Krajewskiego, 
Głosami (11) SN wybrany został p. Balcerowicz, głosami 
»Ozonu* 1 PPS. (7) zaś p. Krajewski. Sojusz polityczny OZN 
z PPS wprawił w zadziwienie tut. społeczeństwo.

Widać z tego też, że, o ile chodzi o walkę unarodowie­
nia wszelkich dzledziń życia polskiego, prowadzoną syste­
matycznie przez SN, PPS chętnie Idzie z pomocą »Ozonowi*, 
byle tylko zupełnemu unarodowieniu tego życia zapobiec 
wzgi. je powstrzymać »Ozon* zaś znów b. chętnie 1 zawsze 
przyjmuje pomoc Żydów (wybory do Sejmu i tp) Jak i ich 
pachołków — socjalistów. Niewątpliwie społeczeństwo tut. 
ze współpracy ozonowo-socjalistycznej wysnoje odpowiednie 
wnioski na najbliższą już przyszłość. Ludziom bowiem, nale­
żącym do OZN, a uważającym się za Polaków i katolików, 
nie wolno korzystać z jakichkolwiek przyczyn i pobudek 
z usług socjel-komuny.

Czarna to plami, której nic nie zmaże z karty historii 
tut. O. Z. N. (listy gospodarczej ?!)

Wyr*>k w sprawie Guntera Grilla.
15 lat w ięzienia  oraz utrata praw obyw atelskich  

na 10 lat.
Grudziądz. W sensacyjnym procesie przed Sądem 

Okręgowym w Grudziądza w sprawie Guentera Grilla zapadł 
wyrok, mocą którego oskarżony Guenter Grill z Łasina 
skazany został na łączną karę 15 la t więzienia oraz utra­
tę praw obywatelskich i honorowych na 10 lat.

Proces przeprowadzono w ciągu 1 dnia, gdyż Grill już w 
czasie śledztwa przyznał się całkowicie do winy i obecnie 
nie było potrzeby przesłuchiwania świadków.

Przez cały czas procesu Grill uporczywie milczał, dopie­
ro, korzystając z przysługującego mu »ostatniego słowa*, pro­
sił o »ułaskawienie od kary śmierci* (dosłownie).

Guenter Grill w dniu 20 kwietnia rb. w Łasinie za po­
mocą drąga żelaznego usiłował dokonać zabójstwa szeregow­
ca WP Zygmunta Dąbrowskiego, komendanta posterunku PP 
w Łasinie Ratajawicza oraz starszego posterunkowego policji 
Karasińskiego. Pierwszego trafił znienacka i skaleczył w 
szyję, drugiego uderzył również znienacka dwukrotnie drą­
giem żelaznym, a następnie napadł na post. Karasińskiego, 
który zdążył przed ciosem odskoczyć, a który następnie w 
obronie własnej oddał 3 strzały, raniąc napastnika. Grill 
napadów tych dokonał w szale nienaw iści do Polski, za 
urojone krzywdy Niemców w Polsce.

Z województwa warszawskiego
Ze sądu.

Lidzbark. Dula 21 bnt. zostali ukarani przez sąd grodz­
ki ; Józefa Witkowska I Waieria Paleń, handlarki z Gru­
dziądza za przekroczenie p rzepisów sanitarno higienicznych 
przy sprzedaży produktów, każda na 5 zł grzywny lub 1 dzień 
aresztu, rob. Jan Szczepański z W. Leźua za kradzież kur 
oraz Franciszka Giser również z W Ltźna, za paserstwo na 
karę po 6 miesięcy więź. z zaw, na 2 lata, Adam Meyka, 
syn rolo. z Kotów, za kradzież węgorzy na 2 mieś. aresztu, 
z zaw. na 2 lata, rob, Zofia Markowska z St. Zlelunla za 
kradzież chrusta z lasu państw, na 2 tyg. aresztu z zaw. na 
2 lata, rolnik Antoni Menc z Glinek za naruszenie niety­
kalności cielesnej I zniewagę na 5 tyg. aresztu z zaw. na 
2 lata. Spośród wyroków uniewinniających należy wymienić 
sprawę kupca Wacława Krzemińskiego z Lidzbarka ł mał­
żonki jego Klary, którzy na skutek doniesienia Władysława 
Krzemińskiego oskarżeni byli o rzekome usunięcie rzeczy 
•pod zajęcia. Przewodniczył rozprawom p. sędzia Smoczyński.

Wypadek row erzysty.
Lidzbark. Dnia 17 bm, jechał własnym rowerem urzęd­

nik Banka Polsk, p. Barszaklewicz; niespodzianie załamała się 
pod nim przednia część rowem, skutkiem czego rowerzysta 
runął aa ziemię, odnosząc dość poważna i bolesne okalecze­
nia na twarzy, głowie 1 ramieniu. Od poważniejszych skut­
ków uchroniła cyklistę powolna jazda«

Z wydawnictw nadesłanych.
„Nie ma Gdańska bez Polski*.

Pod tym tytułem ukazała się nakładem Polskiego Związ­
ku Zachodniego broszura p. Teofila Zatorskiego, która wy­
czerpująco omawia w sposób popularno naukowy przeszłość 
historyczną Gdańska i jego ścisły związek z Polską.

Ilekroć razy przechodził Gdańsk w ręce niemieckie, doznawał 
stagnacji i upadku gospodarczego. Stanu tego dowo­
dzą cyfry, którymi autor popiera swe wywody. Rzeczowo 
przeprowadzone rozumowanie — bez clenia jakiegoś niezdro­
wego szowinizmu, o który obwiniają nas Niemcy — wskazu­
je na fakt, że Polska w całej swej przeszłości była zapleczem 
Gdańska I ie Gdańsk żył tylko I wyłącznie z Polski.

Broszurka winna dotrzeć do wszystkich Polaków. Na­
być ją można we wszystkich placówkach Polskiego Związku 
Zachodniego. Skład Główny w Centrali PZZ, Warszawa, AL 
Ujazdowskie 30 m. 7. Cena broszury 20 gr.

„Adolf Hitler o Polsce i Polakach*.
Nakładem PZZ ukazała się pod powyższym tytułem bro­

szura dr Henryka Wernińskiego.
Autor w przystępny i bardzo prosty] spogób przypomina 

słowa kanclerza Rzeszy, wypowiedziane o Polsce i o Pola­
kach przy różnych okazjach i w różnym czasie. Wypowie­
dzi Hitlera były podyktowane przez ducha czasu t służyły 
za taktyczny manewr, usprawiedliwiony chwilą I potrzebami 
politycznymi.

Był czas, że Hitler, jak najszczerszy przyjaciel bronił 
Polski, uznawał jej konieczność dostępu do morza 1 z en­
tuzjazmem wyrażał się o wszystkim, co dotyczyło Polaków 
i ich interesów.

Dziś Hitler odkrył swą przyłbicę, oznajmił światu i Pol­
sce, że nigdy, mimo swych zapewnień, nie znosił potężnej 
Polski,

Słowa Hitlera bez komentarzy — których autor wyrzekł 
się dobrowolnie — są wymownym dokumentem »szczerości* 
Niemiec w stosunku do Polski, co do czego zresztą żaden 
myślący Polak nigdy nie miał wątpliwości.

Niska cena (30 gr) na pewno wszystkich zachęci do [ej 
poznania.

Broszurę nabyć można w© wszystkich księgarniach, w 
Tow. »Ruch*, w placówkach Polsk. Zw. Zachodn.

Skład Główny w Centrali PZZ — Warszawa, Al, Ujaz­
dowskie 30 m. 7.

K Ą C I K  R A D I O W Y
Audycja Polskiego Radia w W arszawie.

W torek ,, 25 VII. 6,30 Aud. poranna. 8*15 Dzieci 
mają głos: »0 czym marzę? — gawęda. 12.03 And. połudn. 
14,45 »Kene i białe niedźwiedzie* — pog, dla młodz. 15.00 
Muzyka ludowa Wileńszczyzny. 15.15 Muzyka popularna 
z Poznania. 16.20 Koncert mand* z Wilna. 17.00 Muzyka tan. 
18 00 Kwartet Es-dur op. 51. 18.25 Recital organowy Ko­
złowskiego z Łodzi. 19.00 Aud. dia robotników. 1930 Przy 
wieczerzy. 20.25 Aud. dla wsi. 21.00 Koncert Muz. Ogniska 
Wakac. Lic. Krzem. — tr. z Krzemieńca. 22,00 Polska mię- 
dzy Wschodem a Zachodem —* odczyt. 22.15 Triumfalnym 
krokiem pobneza,.. — aud. muz.-słowna.

Środa, 26 VII. 6,30 Audycja poranna. 8.00 Koncert 
poranny Muz- Ogn. Wakac. Lic. Krzemienieck. trans. 12.03 
Aud. połudn, 14.45 Nasz koncert „W śwlecle baśni* — and. 
dła dzieci, 15.15 Muzyka popularna z Katowic. 16.20 Weso­
łe piosenki. 16.50 Poranek w miejskim parku — pogad. 17.00 
Muzyka taneczna. 18,00 Słynne symfonie z płyt. 18.50 Echa 
mocy 1 chwały. 19,00 Śląska pozytywka »Gęsi zawodzą — 
kaczki zawodzą*. 19,30 Przy wieczerzy — z Poznania. 20,25 
Aud. dla wsi, 21.00 Koncert chopinowski w wyk. Drzewiec* 
kiego* 22.00 Wiązanki melodyj ludowych.

Wemm&m N is k i« « «  Mad!m 8. A. l« x g l« ia if t
W9mmwmkm w l e r a s i a .

Fali 104,8 m. 986 Ke. 16—24 Kw.
W torek , 25 VII. 13 00 14.55 17.25 20,25 Płyty. 13.50 

Wiad. z Pomorza. 17.00 Polskie utwory skrzypc. w wyk. 
Kaźmierczaka. 17.55 Wiad. sport. * Pomorza. 22.15 Polskie 
Radio w gościnie u Pomorzan — koncert rozrywkowy z Ja­
starni.

Środa, 26 VII. 13.00 14.05 Płyty. 13.50 Wiad. z Po­
morza. 14,30 Aud. dia dzieci: Powieść mówiona »Wakacje*. 
17.00 Tr. z ogrodu teatralnego w Bydgoszczy. Gra zespół 
tan. orkiestry pułku »Dzieci Bydgoskich*. 17.45 Wybór za­
wodu — pogad. z Bydgoszczy. 17.55 Wiad. sport, z Pomo­
rza, 22,00 Lipy kwitną — koncert rozrywkowy w wyk. ze­
społu Bydg. Tow. Muz. W przerwie skecz: »Wyjazd zagra­
nicę* 1 »Lipy kwitną*. *

Poza tym transmisje z innych polskich stacyj.

Depesta Ojca św. do metr. Jalbrzykowskiego.
Wilno. Przebywający na kuracji w klinice św  

Józefa ks. metropolita Jaibrzykowski otrzyma) w 
czwartek depeszę od Ojca św. Piusa XII z życze­
niami rychłego powrotu do zdrowia.

Depesza zawierała również błogosławieństwo 
papieskie.

Zdrowie arcypasterza poprawia się z dniem 
każdym. W czwartek dostojny pasterz spożył 
pierwszą porcję kwaśnego mleka. Przy łoża cho­
rego ^Zhwa ks. Mościcki.

Cesarzowa Annamu u Papieża.
Citta del Vaticano. Ojciec św. przyjął na au­

diencji prywatnej cesarzową Annamu, która przy­
była w stroju narodowym w towarzystwie amba­
sadora Francji i jego małżonki. Cesarzowa wrę­
czyła Papieżowi upominek w postaci cennego 
krzyża, Papież zaś wręczył cesarzowej cenny róża­
niec. Następnie cesarzowa złożyła wizytę kardy­
nałowi sekretarzowi staną Maglioue. Cesarowa 
jest gorliwą katoliczką.

Likwidowanie polskiego stanu posiadania 
na ziemi w Prusach Wschodnich.

Z dniem 17. 7. rb. została zmuszona do opu- 
szczenia Ziemi Mazurskiej Władysława Ratajowa, 
właścicielka majątku Bobry, leżącego na Mazurach 
w powiecie Ełk. Władze niemieckie nie zezwoliły 
p. Ratajowej nie tylko na zabranie najniezbędniej­
szych przedmiotów codziennego nżytku, lecz usi­
łowały również nie dopuścić do zabrania przez p. 
R. dzieci.

Przez usnnlęcie z Ziemi Mazurskiej p. R. Niem­
cy zlikwidowali ostatni większy majątek ziemski, 
znajdujący się w rękach polskich na Mazurach.



5. VIII. — to ostatni termin 
rokowań z^Rosją.

Londyn. Na środowym posiedzenia gabinetu 
brytyjskiego miano rozpatrywać ewentualność nie- 
dojścia do skutka porozumienia z Rosją.

W zagranicznych kotach dyplomatycznych mó­
wiono, że, jeżeli do dnia 4 sierpnia, w którym to 
dniu parlament ma być odroczony, nie będzie 
osiągnięte porozumienie albo, jeżeli nie będzie 
można liczyć na szybkie zawarcie układu z Moskwą, 
premier Chamberlain p rze rw ie  rokow ania % R osją

Rząd brytyjski dążyć będzie do rozstrzygnięcia 
sprawy rokowań w Moskwie w każdym razie w 
ciągu lipca, bez względu na to, jak rozstrzygnięcie 
to wypadnie.

Berlin chwali... Moskwę 1 chce Sowietom  
udzielić kredytu.

Londyn. W raporcie z Berlina „Times* po­
twierdza przypuszczenie, że^Rzesza chce wszelkimi 
sposobami przyśpieszyć rokowania handlowe z Ro­
sją i że zaoferuje Sowietom kredyt powyżej 300 
mil. marek.

Ambasador niemiecki w Moskwie wraca do 
Berlina po nowe instrukcje oraz celem przedstawie­
nia rządowi Rzeszy stanu rokowań anglo sowieckich.

Pismo cytuje, że obecaie nie Sowiety, lecz 
Anglia jest wrogiem politycznym Niemiec nr. 1 i że 
w Berlinie pochwala się Rosję za to, iż opiera się 
wciągnięciu jej do frontu obronnego.

Przedwstępne porozumienie w ro­
kowaniach anglelsko-japońskich.

Tokio, 22. 7. Biuro prasowe japońskiego mini­
sterstwa spraw zagrań, wydało komunikat w spra­
wie zakończenia pierwszej fazy rokowań brytyjsko- 
japońsklcb. Komunikat stwierdza, że porozum ie­
n ie  osiągnięte  zostało w sprawach ogólnych, 
stanowiących tło obecnej sytuacji w Tientsinie.

Rumunia oddaje Polsce 
do dyspozycji 3 porty.

Londyn. »Daily Express* donosi, że sprzymie­
rzona z Polską Rumunia zdecydowała się oddać 
Polsce do dyspozycji na wypadek potrzeby jaden 
port na morzu Czarnym i dwa na Dunaju.
Narady płk. Koca w londyńskim Min. Skarbu.

Londyn. Szef polskiej misji finansowej w Lon­
dynie, płk. Adam Koc, odwiedził dn. 22 bm. tut. 
ministerstwo skarbu 1 odbył dłuższe narady, sto- 

: jące w związku z angielsko-polskimi rokowaniami 
finansowymi.

K red y ty  d la  drobnego kup ieetw a.
Warszawa. Rada zawiadowcza PKO uchwalił« 

przyznać specjalne kredyty dla drobnego kupiee­
twa na Śląska i na Pomorza.

Kredyty zostaną uruchomione jeszcze w tym 
miesiąca i będą rozprowadzane za pośrednictwem 
oddziałów PKO w Gdyni 1 Katowicach.

N ow e żyto na ryn k u .
Sandomierz. Na tut. rynku pojawiło się w 

dużej ilości nowe żyto, dostarczane przeważnie 
przez drobnych rolników. Ceny nowego żyta wa­
hają się w granicach od 9—11 zł za 1 q. Według 
opinii kół rolniczych należy się spodziewać dalszef 
zniżki cen z powodu dobrych urodzajów tak w sło­
mie jak i w ziarnie. ________________

G I E Ł D A  Z B O Z O W A
PUeoeo w «lotyofc kg sa 100

Poeaeft, 22. 7. — Bydgo.ic*, 19. 7.
13 75— 14.C0 U  5 0 -  14.75

Pssenlc* 21.00— 21,50 24.50— 25.50
Jeexmi*£ 17.00— 18.00 18 25— 18.75
Owies 18.10- 18.50 18.50— 19.00

Eedaktor działa politycznego : Ks. prof. Józef Dembieński, 
innych działów: Benon Reichel.

W rasie wypadków, spowodowanych siłą wyfcasą* p r i n k S l m 
Bflklalslig strajków itp., wydawnictw® »1« odpowiada sa dostarosM* 
Plisaa, a abontne^nio Mają prawa domagania sią aiadosiarei*»** 
numerów lub odszkodowania»

W niedzielę, dnia 23 bm. o godz. 4-ej rano zasnął w Bogn po krótkich lecz ciężkich cierpie­
niach zaopatrzony Sakramentami św., mój nejakochafiszy mąż, nasz drogi ojciec, brat, teść i dziadnfi

Adam Domżalski
przeżywszy łat 78.

O czym donos! w nieutulonym smutku pogrążona
żona i rodzina

Nowe Miasto, Nielbark, Kowaliki, Nowydwór, Cielęta, Bydgoszcz, Chorzów, w llpcn 1939 r.

Iksportacja zwłok z domu żałoby z Nlelbarka do kościoła parafialnego w Lubawskim Brzózią 
odbędzie się w środę, dnia 26 bm. o godz. 10-©J; następnie pogrzeb.

Ogłoszenie.
Zarząd Miejski w Brodnicy wydzierżawi w budynka 

miejskim przy ulicy 18 Stycznia 6 mieszkanie składające się 
z 2 pokoi I kuchni z przynaleźnoścfaml.

Informacji udziela referat budowlany Zarządu Miejskie­
go, Ratasz pokój nr 5 w godzinach urzędowych.

Brodnica, dnia 20 lipca 1939 r.
B urm istrz :

(—) Krzyżniawskl, wiceburmistrz.

Bank Ludowy - Nowe Miasto
oszczędnościowe, płacąc od­
setki zależnie od czasu wypo­
wiedzenia - gwarantuje ich 
zwrot w umówionym terminie.
krótkoterminowych na weksle, 
nadające się do redyskonta.

f i

A S Z Y  
R O L N I C Z E

wszelkich typów i fabrykatów : 
mancie ! młoearnie, kosiarki, żniwiarki i grabie

CzęSci zapasowe iło maszyn 
żniwnych.

O k azyjn ie  używane maszyny dostarcza po cenach 
tanich 1 na korzystnych warunkach

„ U N I A ” sp. akc. BRODNICA
odlewni«, fabryka maszyn 1 warsztaty napraw.

TOMASYNA
zagraniczna

.. . już nadeszła .
! jest do nabycia

w „ROLNIKU“
w LUBAWIE — te lefon  39 
w NOWYM MIEŚCIE LUB. -  te le fon  49

Ostrzeżenie.
Nie wierzcie, źe jest coś, co 

by zastąpiło
prawdziwą

Centralinę
Michałowskiego.

Tylko Centralina Micha­
łow sk iego  toczy b łyska­
w icznie I zapobiega w szel­
kim chorobom*

Żądać w aptekach I droge­
riach tylko prem iowaną Cen- 
tralinę w oryginalnych opa­
kowaniach,

A n gie lsk ie  MATIASY
poleca

Chłopak
do koni i s łu żąca  potrzebni 
od zaraz. P leb an k a,

N ow e Miasto*

sztuka 25 groszy

Marla W esołow ska  
skład tow, kolon. 

Lubawa, Rynek 28.

Czeladnik
piekarski, obeznany z pracami 
cukierniczym?, od zaraz po* 
trzebny.
W ł. M ówka, Lubawa, Rynek.

Poszukuję
m łynarza oraz dziew czynę
z gotowaniem od 15 sierpnia 
lub 1 września.

M łyn P a ro w y , 
N ow e M iasto.

GALANTERIĘ
damską i męską

w wielkim wyborze
polecają

Balcerowicz i Wdziączkowski
przy moście

Brodnica

ŻN IW IA R K I
„Cormicka”

G rab ie  k o n n e  — C sęścl 
zam ien n e  do  w sze lk ich  
sy stem ó w  ż n iw ia re k  i k o ­

s ia r e k , o ry g in a ln e .
Pługi, brony, kulty watory

Najlepsze kosy ręcznie kute
WAPNO — CEMENT — SMOŁA — PAPA  
DŹWIGARY — GWOŹDZIE — OKUCIA 
w szelkie Inne ARTYKUŁY BUDOWLANE

poleca po wyjątkowo niskich cenach

N. E W E R T O W S K I, Nowa Miasto
najstarszy specjalny h an d e l żelaza? m aszyn rola.5 

artyk* budowlanych I sprzętów  domowych.
TELEFON 66. _ _ _ _ _ _ _ _ _

Ostrzelanie»
Ostrzega się przed nabyciem 

mięsa i narzędzi rzeźn., które 
p. Barski zabrał ze składu 
mego. Mięso posiada wartość 
460 zł.

Jahus, Brodnica»
18 Stycznia 15*

B A T E R I E
ANODOWE

„CENTRA*
do radia i do lamp kie­
szonkowych z a w s z e  
ś wi e ż e

POLECA
J .T r u sz c z y f t sk i

LUBAWA, Rynek 32

Z powodu nadejścia sezonu 
przypominam, że

moja
OLEJARN IA  
Jest czynna

dla PP. Rolników w poniedział­
ki, piątki I soboty

J . P rsy k lo ta ,
Targowisko.

Nowe najtłustsze

ś le d z ie
„U likl* sztuka 10 gr 

połów czerwcowy — 1939 rok 

p o le  ca

Stanislaw Rost,
N ow e M iasto.

No wy  transport 
angielskich

mafiasów
najw yższej jakości (sztuka 

25 gr) n a d s z e d l i
S tan is ław  R o st,

Nowe Miasto.

48 mórg ziemi,
częściowo zabudowane wraz 
z lasem 1 łąką korzystnie.

Kto ? wskaże ekspedycja 
»Drwęcy* Nowe Miasto.

Dom
mieszkalny, piętrowy, blisko 
R y n k u  sprzedam. Wpłata 
9 tys. %h

Żurawski, Brodnica*,
Bw. Jakuba 11.

telefon 111

Na sezon owoców
polecam

do zapraw 1 soków

specjalny 
cukier kryształ 

rafinowany

J. Truszczyński
LUBAWA, Rynek 32

3 pokoje
! kuchnia z przynależnościaml 
do wydzierżawienia w Nowym 
Mieście Lub.

Zgłoszenia do eksp, «Spółki 
Wydawn." Nowe Miasto Lub.

Żyłki, spławtki, haczyki«, 
łańcuszki, ze specjalnego  

drutu stalow ego, kara­
binki, łączniki, kó­

łeczka sprężynow e, 
sznurki konoplan- 

ne, jedw abne  
I em aliow ane  

oraz b ł y s t k i  na wszelkiego 
rodzaju ryby drapieżne poleca
KS1ĘG. „ D R W Ę C A “

Nowe Miasto.
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D ział ro ln iczo-gospodarczy
Ustalenie naszej polityki zbożowej 

na najbliższa kampanią.
Uchwały Komitetu Ekonomicznego Ministrów

Na posiedzenia Komitetu Ekonomicznego Mi­
nistrów z dnia 13 bm. uzupełnione zostały powzię- 
te poprzednio uchwały w sprawie polityki zbożo* 
wej, tak, i i  w chwili obecnej całość polityki zbo­
rowej na kampanię najbliższą jest już ustalona.

Program polityki zbożowej.
Program tej polityki w wielu punktach roz­

szerza stosowane dotychczas środki potrzymywania 
cen zboża, z wyjątkiem tylko wywozu owsa, który 
w ubiegłej kampanii przez pół roku odbywał się 
w sposób swobodny 1 został wstrzymany dopiero 
w połowie kampanii. W bieżącym roku wywóz 
owsa będzie wstrzymany od początku.

Zakaz wywozu owsa nie zaciąży na rynku we­
wnętrznym ze względu na to, że w tym roku na­
stąpił znaczny wzrost spożycia wewnętrznego*

Wywóz zbóż za granicę.
Natomiast rząd i przedstawiciele rolników 

uznali za słuszne utrzymanie ciągłości wywozu po­
zostałych zbóż poza owsem, mimo, że zapotrzebo­
wanie rynku wewnętrznego rośnie i rosnąć będzie 
niewątpliwie w dalszym ciąga, wobec wzrostu za­
trudnienia i dokonywanego powiększania zapasów 
we wszystkich ogniwach obrotu gospodarczego. — 
Szczególniejszy nacisk kładziony jest w tegorocznej 
polityce wywozowej na wywóz mniej masowych 
produktów roślinnych, takich jak strączkowe w 
pierwszym rzędzie. Ponieważ wywóz tych artyku­
łów nie osiągnął dotychczas dostatecznej skali, 
pomoc dla tej dziedziny wywozu zostanie wydatnie 
wzmocniona.

Pomoc wywozowa.
W odniesienia do jęczmienia zastosowane zo­

staną od początku nowej kampanii szczególnie 
wydatne środki pomocy wywozowej. Rynek świa­
towy dla tego zboża kształtował się korzystniej 
niż dla pozostałych, stąd też najbardziej opłacal­
nym dla rolnika w obecnej sytuacji będzie poda­
wanie na rynek w pierwszej kolejności jęczmienia, 
a dopiero w dalszej innych zbóż.

Dla pszenicy zapewniona jest pomoc wywozo­
wa w wysokiej skali, jednakowoż ceny światowe 
są tak niskie, iż opieranie opłacalności głównie na 
wywozie nie dałoby tu wyników, wobec czego 
wywóz traktować należy tylko jako środek wyjąt­
kowy, pomocniczy. Decydujące znaczenie dla po­
ziomu cen posiadać będzie przystosowanie przez

rolalka podaży do popyta ze strony rynka wewn., 
którego pojemność na pieczywo pszenne wyraźnie 
wzrosła.

W dziedzinie żyta wobec stałych nadwyżek 
nie jest możliwa podobna jak w pszenicy sytuacja, 
t. zn. oderwanie cen wewnętrznych od światowych 
poprzez równomierną podaż. Dążąc do możliwego 
pogodzenia żądania utrzymania koniecznej zasob­
ności kraju w zboże z żądaniem podtrzymania ce­
ny żyta — rząd od początku tegorocznej kampanii 
zachowuje pomoce swoje dia wywozu w pełnej 
skali, wprowadzając jedynie dla tego wywozu 
pewne ograniczenia terenowe. Istniejące już od 
szeregu lat zjawisko trudności alokowania na ryn­
kach światowych naszej żytniej nadwyżki stopnio­
wo się potęguje, w miarę jak Polska staje się w 
tym produkcie głównym dostawcą wąskiego dziś 
światowego rynku żytniego.

Kredyty rolnicze,
W wyniku tego położenia szczególny nacisk 

ze strony rządn położony został po pierwsze na 
zużywanie nadwyżek żytnich w inny sposób niż 
na wywóz oraz na doprowadzenie do rolnictwa 
zwiększonej samy kredytów rejestrowych i za­
liczkowych. Pod tym względem przygotowane są 
poważne zmiany w stosunku do roku ubiegłego w 
sensie utatwienia aparatowi kredytowemu rozpro­
wadzenia kredytu, a przede wszystkiem w postaci 
wydatnego zwiększania środków, stawianych do 
dyspozycji na ten cel.

Najwłaściwszy czas sprzętu zbóż.
(Dokończenie)

I Obok „Hanny* — „nadwiślański*, uprawiany 
nad Wisłą, „kutnowski*, wyhodowany w b. Kon­
gresówce, „Hanna* Hildebrsndta, pochodzący 
z Kleszewa w Poznańskim, zaś do nowszych od- 

j mian należą „Danubia* i „Isaria*. Najodpowied­
niejszą odmianą jest „Danubia”, który, zasiany w 
glebie, zawierającej dużo składników pokarmowych 
przez dodania nawozów sztucznych jak superto- 
masyny azotnlakowanej, może zupełnie nadawać 
się do browaru.

Co do sprzęta owsa, to najlepszy czas kosić, 
skoro tylko na polu tu i ówdzie bielejące już w 
nim ukazywać się poczną miejsca, a ziarno winno 
przechodzić z dojrzałości woskowej na dojrzałość 
pełną. Po Ścięcia, jeżeli pogoda jest pewna i ope­
racja słońca dość silna, można owies zaraz wiązać 
i stawiać w „sztygi”, o ile oczywiście nie jest on 
przerośnięty koniczyną. Do zwózki owsa należy 
przystępować, gdy słoma jest socha, ponieważ oca 
łatwo się zagrzewa.

Każde zboże po zżęcia, zanim zwiezione zosta­
nie do stodół, powinno należycie dojść i doschnąć 
□a polo, inaczej bowiem zawiera nieraz dożo wil­
goci, mogłoby ulec zepsncln. Szybkie dojście zbo­
ża zżętego jest równoczesne z szybkim odparowa­
niem nadmiaru wilgoci z ziarna; odbywa się to 
tym prędzej, im łatwiejszy dostęp ma światło i po­
wietrze. Dlatego też zboże ostawiamy w rzędy 
czyli „sztygi*. W tym celu ustawia się snopki 
parami, przez co wiatr swobodnie przechodzi 
i tym sposobem prędzej suszy zboże. Woda 
deszczowa ścieka też szybko, a chociażby i do­
tarła między kłosy do środka, to i wtenczas ściek­
nie tam sobie po słomie i wsiąknie w ziemię, 
a wiatr, przechodząc wśród rzędu pomiędzy snop­
kami, do reszty słomę dosuszy. Gdyby jednak 
deszcz bardzo długo padał i wskutek tego prze­
moczył snopki na wskroś, to trzeba rzędy poprze­
stawiać tak, aby każdy snopek odwrócić na ze­
wnątrz. Szczególnie ostrożnym trzeba być przy 
sprzęcie jęczmienia i owsa, które, zwiezione w sta­
nie nie zupełnie suchym, pleśnieją i psują się, 
szczególnie, gdy w słomie jest dużo koniczyny.

Stogi muszą być stawiane conajmniej 30 m w 
odległości od budynków, 40 m od kolei żelaznej 
I 80 m od łasa. Aby uniknąć strat przez rozkrn- 
szenle się ziarna, powinno się kłaść w stogi jak 
najwięcej ozimin, zaś jarzyn lab strączkowych jak 
najmniej lub wcale.

Zupełnie odmienny od sprzęta jarzyn kłoso­
wych jest wybór właściwego czasu do sprzęta 
roślin strączkowych. Groch lub wyka dojrzewa 
bardzo nierównomiernie. Jedne strąki bywają 
dojrzałe, inne jeszcze zielone, inne wreszcie części 
tej samej rośliny kwitną. Z tego względu nie 
możemy ze sprzętem grochu lub wyki czekać do 
chwili, aż wszystkie strąki dojrzeją, a rozpoczyna­
my go wówczas, gdy dolne strąki żółkną, w prze­
ciwnym razie stracilibyśmy ziarno najdorodniejsze.

Żniwo jest jednym z najważniejszych zatrud­
nień w gospodarstwie, a od pomyślnego dokona­
nia tej roboty zależny jest dobry skutek ponie­
sionych dotąd nakładów około uprawy. Roboty 
żniw bywają częstokroć przerywane niepomyśl­
nym stanem pogody, dlatego też każdy dzień 
pięknej pogody winien być jak najlepiej spożytko­
wany i wyzyskany. Wszelkie przybory do żniwa 
powinny być wcześnie opatrzone i ponaprawiane. 
Powinien być prócz tego zapas pojedyńczyeh ich 
części, takich zwłaszcza, które łatwo ulegają zepsu­
cia, jak koła, dyszle, drabiny itd. Praca zaś wy­
działowa, wymaga bacznego nadzoru, aby poś­
piech w robocie nie odbywał się kosztem jakości 
pracy. Zawód rolnika w ogóle dużo wymaga wie­
dzy, aby w każdej dziedzinie swej pracy wy-

K O K I
Jak  odżywiać latem 

dzieci?
W lecie, zwłaszcza w dni upalne, bardzo 

ważnym składnikiem w odżywiania dzieci są na­
poje. Istnieje wiele przesądów, dotyczących picia 
wody. Rodzice często wzbraniają dzieciom picia 
wody nawet wówczas, gdy są wypoczęte i nie- 
zgrzane. Tymczasem woda jest dla ich orga­
nizmu niezbędna. Oczywiście woda winna być 
zdrowa (źródlana lab z wodociągów), w nie­
pewnych wypadkach dajemy wodę przegotowaną 
1 wystudzoną.

Moda wróciła do łask kapelusza hiszpańskie.

W czasie upałów dziecko musi wypocząć, zanim 
będzie coś piło i jadło. Może jednak pić wodę 
pomiędzy posiłkami, a także w czasie posiłków. 
Wskazane jest nawet dawanie mu do picia wody 
pomiędzy jednym a drugim daniem. Woda bo­
wiem, pita powoli, pobudza wydzielanie sokn żo­
łądkowego.

W jadłospisach dziecka należy latem uwzględ­
nić takie pokarmy jak soki z owoców, zupy owo­
cowe i surowe kompoty.

Soki snrowe z niektórych jarzyn l owoców 
mogą pić nawet niemowlęta, już od 3-go miesią­
ca życia (sok z tartej marchwi, pomidorów, poma­
rańcz). Dla starszych dzieci szczególnie wartościo­
we są soki prócz wymienionych, z poziomek, ma­
lin, śliwek. Przyrządzamy je następująco: na
1 kg owoców ćwierć kg cukru. Umyte i osuszone 
owoce przesypujemy cukrem w słoja i stawiamy 
na słońca na 4 —10 godzin, zależnie od temperatu­
ry. Następnie cedzimy przez muślin. Można w j 
ten sposób zrobić zapas na kilka dni i w zakor- r 
kowanych butelkach przechować sok w piwnicy.

Do surowych zup owocowych przegotowujemy 
wodę z cukrem, dołączamy przetarte owoce, za­
prawiamy mąką kartoflaną lub j śmietaną słodką. 
Zimne zupy podajemy z grzankami, ciepłe z kar­
toflami.

W sezonie letnim, kiedy mamy obfitość owo­
ców, należy je dzieciom dawać na surowo, ale 
możliwie w najsławniejszej postaci — i to rów­
nież jako kompot surowy. Owoce krajemy w ta ­
larki, przesypujemy cukrem lub zalewamy letnim 
syropem i pozostawiamy na 2—3 godziny. Przy 
mniej kwaśnych owocach dodajemy sokn z cytryny.

Zepsuty żołądek w lecie.
Jeżeli w letnich miesiącach więcej słyszy się 

narzekania na zepsuty żołądek — to powodem 
tego jest fakt, że żołądek nie znosi pożywienia, 
podawanego latem, nigdy zaś z tej przyczyny, że 
jest on latem bardziej wrażliwy. Bardzo często 
samo spożywanie owocu niemytego jest przyczyną 
zachorzenla żołądka. Tymczasem zawsze należy

O T .
obmyć owoc przed jego spożyciem, gdyż kurz, 
resztki trucizn, pochodzących z tępienia owadów 
itp. pozostają na powierzchni owocu i przy spo­
żywaniu dostają się do organizmu człowieka 1 żo­
łądek cierpi. Niektórzy nie znoszą wiśni, które 
powodują karcze żołądkowe. Również mleko po­
woduje choroby żołądka i kiszek. Należy je 
oczywiście podczas lata pić tylko przegotowane. 
Przeciw niedomsganiom żołądkowym używa się 
starych wypróbowanych środków domowych, jak 
herbatę rumiankową i miętową. Jeżeli jednak 
bóle nie nstaną, należy zasięgnąć rady lekarza, bo 
zachodzi obawa poważnego zachorzenla.

Krzyk mody ekscentrycznych Amerykanek: 
zapałki przylepiona do rzęs.
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(Ciąg dalszy).

Gdy wszedł do pięknie umeblowanego saloniku, 
młoda pani siedziała przy oknie z książką w ręka 
kąpała się cała w cudnych promieniach słońcs, 
które ją stokrcć piękniejszą czyniło.

Usłyszawszy kroki czyjeś, zerwała się szybko 
1 podbiegła naprzeciw wchodzącemu.

— Ach, to ty — zawołała uradowana. — Jak 
to dobrze, żeś już wrócił. No i cóż ? Czyś zado­
wolony ? Czy spełniłeś dobrze swoją misję posła 
dyplomatycznego ?...

Hrabia Cesaro usiadł i odpowiadał spokojnie:
— Uczyniłem wszystko, co tylko było możliwe 

ezyli mówiąc innymi słowy zrobiłem wiele... wiele... 
Widziałem naszą rybę. Uchwycenie jej na wędkę 
nie poczytuj, Zofio, za swoją zasługę wyłącznie.

Ona roześmiała się głośno.
— Nie szukam sławy, lecz zwycięstwa — od­

parła śmiało. — Czy na tej drodze ono mnie 
czeka ?

— Niechybnie — zapewniał.
— Kiedy się mam przygotować na przyjęcie 

Marcelego?
— Jutro... Wkrótce wyjadę, zostaniesz z nim 

sama, a ty dokonasz swojego. Czeka cię za to, 
moja pani, piękna nagroda... oho, twoja kieszeń 
jej nie udźwignie.

Piękna pani miała zafrasowaną minę.
— Moja praca obróci się może w niwecz, jeśli 

nieznośny Hans swoją głupotą mi przeszkodzi. — 
Ostatnim razem, w sprawie generała de Tremont, 
spisał się dość niezdarnie... Pomyśl tylko — lecz 
dość o tym... Opowiedz mi coś o młodym chłop­
cu, czy piękny ?

— Dosyć, lecz... ja jestem zazdrosny.
Zofia roześmiała się.
— Cesaro, — mówiła z ironią — zazdrość po­

między nami ?... Ha, he, ha i
— Ty coś nowego knujesz, ja to przeczuwam.
— I nie mylisz się, mój przyjacielu. Myśl 

o tym, że muszę celnie mierzyć, aby ugodzić we 
właściwy puukt. Młody? Baradier powinien być 
niepodzielnie moim I

Cesaro zrobił wymowny rucb.
— Powiedzie ci się w zupełności. Marceli to 

takie niebożątko.
— Więc ty, Cesaro, zlitnjeszffsię nad nim?!

Ha, ha, ha, h a ! £t$C
Piękna pani dotknęła ręką czoła.
— Prawda, jeszcze jedno.
Cesaro spojrzał pytającym wzrokiem.
— Mówże! — wołała z niecierpliwością.
— Ależ o czym?!

Ona, nachyliwszy się, mówiła tajemniczym 
tonem :

— Czyś dobrze, dokładnie, porządnie przejrzał 
mieszkanie pana Baradier ?

Po namyśle zapytany odparł:
— Owszem, życzenia twemu stało się zadość.
Zofia wyraziła niezadowolenie.
— Cesaro ii! Powiedz, czyś tam w mieszkania 

Marcelego nie znalazł niczego osobliwszego, coby 
nam wskazało drogę, która nas doprowadzi do ce­
lu ? Przecież o to mi chodzi.

Chodziła niespokojnym krokiem po pokoju, 
a stawając co chwila przed hrabią Agcatinim, cze­
kała na jakieś nowe informacje.

— Nic nia widziałem, — oświadczył Cesaro
— prócz probówek, napełnionych płynem rozmai­
tych barw...

— A zatem nic, nic?! Cesaro!
Hrabia zatrzymał biegającą po saloniku Zofię.
— Prawda, o tym jeszcze zapomniałem ci po­

wiedzieć. W jednym kącie pokoju, w zupełnym 
odosobnieniu, stoi stolik, a na nim dnźy flakon, któ­
rego Baradier nie pozwolił mi nawet dotknąć. — 
Ostrożnie I — zawołał, gdym się przybliżył do te­
go stolika, bo tutaj — mówił — jednym bezwied­
nym ruchem mógłbyś pan smutną katastrofę wy­
wołać.

Piękna pani tupnęła nogą.
— O tym wiedzieć muszę.
— Czy myślisz tam pójść do niego?
Zofia nie dała od razn odpowiedzi.
— Myślę o tym i owym — rzekła wreszcie. — 

Prawdziwie mądry człowiek ma zawsze w pogoto­
wiu wiele środków, ażeby — jeżeli zajdzie potrzeba
— wypróbować wartość każdego... Wybiera się, 
rozumie się, środek najpewniejszy i wówczas cel 
zostanie osiągnięty.

Hrabia uśmiechał się.
— Ciebie nigdy zawód nie spotka.
Piękna pani westchnęła.
— Ach, teraz trudna będzie sprawa. Potrzeba 

mi pomocy..., a tej mógłby mi tylko jeden baron 
Grodzko udzielić, lecz ten, on...

Cesaro spojrzał zdziwiony wielce.
— Co ? Ty się go boisz ?
Zofia zrobiła poważną minę.
— Wiesz, że ja się nikogo i niczego nie boję, 

o n ie !
A po pewnej przerwie dodała:
— Lecz baron Grodzko to straszny człowiek, 

zwłaszcza wówczas, gdy... mniej jest pijany.
Agostini wybuchnął głośnym śmiechem.
— Ach ten zawsze jest pijany!
— Nie zawsze... — zaprzeczyła piękna pani.

— Tylko kiedy ?
— Gdy chce zapomnieć...
— Zapomnieć ? o kim ? o czym ?
Zofio położyła rękę na sercu.
— O m nie! O mnie chce zapomnieć!
— Hm... hm... — Więc to ta k ! — mówił jakby 

do siebie Cesaro.
— Czy on cię tak namiętnie kochał?
— Jak wszyscy — odparła.
— Ile czasu npłynęło od waszego rozłączenia?
— Kilka lat temu porzuciłam go dla.,, biedaka, 

zupełnie ubogiego człowieka, który był jednakże 
piękDy...

Hrabia’ Agostini patrzał na mówiącą z po­
dziwem.

— I cóż baron Grodzko wówczas zrobił ?
Piękna pani roześmiała się.
— Cóż miał zrobić ? Rozdzielił nas i — jegn 

zabił.
I oboje zaczęli się serdecznie śmiać, wywo­

łując z grobu już poległych, rozmaitych nieboszczy­
ków, których wtrącili swoimi machinacjami do 
grobu.

Cesaro, wstrząsając dłonią pięknej pani, wołał r
— Ach ta ręka już niejeden nóż wsadziła w 

serce człowieka.
— A jakże, przecież ostatnim razem...
Zawahała się...
— Do mnie nie masz zaufania? — zapytał 

urażony Agostini. — Do mnie, który tak cudownie 
współdziała w sprawie usunięcia Marcelego? Pani, 
to się nie godzi.

Zofię szalony śmiech porwał.
— A, to dobre ! Ha ! ha ! ha 1 Cesaro, ty 

jesteś doskonałością. No, ale cóż ja ci mam po­
wiedzieć? Ze jednym wsunięciem nożyka od razu 
człowieka życia pozbawiam ?! — To zabawne — 
nieprawda? Cesaro, to przecież dla nas rzecz 
naturalna.

— No, tak... tak — potwierdził Agostini.
Piękna pani zerwała się.
— Do dzieła! — zawołała.
— Cói teraz robić możemy ?
Po namyśle odparła:
— Dosyć już tej gadaniny, przypominającej 

modną filozofię. Na słowach nic zbudować nie 
możemy. A zwyciężają tylko ci, którzy mało me­
wią, a wiele czynią,

— Brawo! — klasnął w ręce hrabia.
— Do dzieła l do dzieła! — powtarzała 

z energią Zofia.

wiązać się należycie. Toteż my rolnicy, którzy 
jesteśmy pod wielu względami podstawą przed­
siębiorstw, warsztatów pracy, powinniśmy się tym 
więcej łączyć w naszych organizacjach Kółek Rolni­
czych. Należenie do takiej organizacji wzmacnia 
nasze istnienie. Pewna część rolników przez 
swą nieświadomość niechętnie idzie do wszelkich 
stowarzyszeń. Co mi tam kółko, ono mi nic nie 
da, Im trzeba dawać. Nie da się w niego wmówić, 
że Kółko Rolnicze to prawdziwa szkoła dla star­
szych i młodych, nie mówiąc już o korzyściach 
spółdzielczych. Na pewno i u nas, w naszym śro­
dowisku, nie ma takiego warsztatu pracy, gdzie 
nie moźnaby coś ulepszyć lub naprawić błąd. 
Wielu sądzi wprawdzie, że te wszystkie wia­
domości z własnego doświadczenia nabyć można. 
Ale to nieprawda. Gdyby każdy rolnik chciał się 
ograniczyć do własnego doświadczenls, zaszedłby 
bardzo niedaleko, za szybko bowiem dzisiaj kro­
czy postęp rolniczy. Dziś po świecie jest pełno 
wielkich miast, w których setki tysięcy ludzi pra­
cuje, wszyscy ci ludzie chcą jeść. Wyżywienie ta­
kiego mrowiska ładzi to nie lada zadanie, a zada­
nie to jest tym trudniejsze, że te mrowiska ludzi 
radeby jak najlepiej się żywić i jak najpiękniej się 
przyodziewać, lecz naturalnie jak najtańszym spo­
sobem chciałyby zyskać na nas, sprzedając nam 
■woje towary, które my dla naszych gospodarstw 
kapujemy za jak najdroższe ceny Dlatego też my 
rolnicy, będąc rozproszeni, musimy cierpli­
wie słuchać praw i przepisów, jakie nam inne za­
wody dyktnją.

Nauka jest koniecznie każdemu potrzebna, 
przeto rolnikowi nie pozostanie nic innego, jak 
zabrać się do niej szczerze. Zabrać się do niej 
trzeba dlatego, że każda nauka jest piękną, 
piękną jest też nanka rolnictwa. U człowieka 
myślącego, a zagłębiającego się w jej tajemnicach 
muai wywołać zadowolenie i rozkosz. Rolnictwo 
dzisiejsze opuściło dawne szlaki gospodarowania 
aa zasadach tradycji naszych praojców. My więc

nie możemy jnż żadną miarą uniknąć tego nowe­
go prądu, tego nowego trybu życia. Bierzmy się 
już teraz do nauki, czytajmy pilnie książki i pis­
ma rolnicze i uczęszczajmy regularnie na zebrania 
Kółek Rolniczych wszyscy, bez wyjątku! Inaczej 
nie zdążymy za postępem i rozwojem naszego 
rolnictwa.

Pamiętajmy, że jedynym bogactwem na świecie 
jest ziemia i tylko ziemia. A gdzie można, przy­
właszczajmy ją sobie, kochajmy ją, pielęgnujmy 
ją, a pracą ciągłą i rozumną starajmy ją sobie 
urobić tak, aby nam zadowolenie sprawiała i w 
coraz obfitsze dawała plony. Rolnik walczy 
z różnymi żywiołami, ale to go zrażać nie powinno, 
gdyż całe życie jest jedną walką o byt, bo to tylko 
nasze, co własną zdobędziemy pracą. Praca 
i walka jest zadaniem człowiek», tak koniecznym 
warunkiem bytu ludzkiego, że, gdzie one ustają, 
tam życie zamiera. A na pociechę powtarzajmy 
sobie: Szkapa i najdzielniejszego rumaka wyprze­
dzi, gdy zamiast nieuka — zuch na szkapie siedzi.

Konrad Ziółkowski,
członek Kółka Rolniczego w Mikołajkach.

Piętnaście lat działalności Banku 
Gospodarstwa Krajowego.

Warszawa. Upłynęło 15 lat od założenia naj­
większej obecnie instytucji kredytowej polskiej, 
Banku Gospodarstwa Krajowego, powołanego do 
życia rozporządzeniem Prezydenta RP. dnia BO 
maja 1924 r.

Bank Gospodarstwa Krajowego utworzony zo­
stał z fuzji trzech instytucji państwowych na tere­
nie b. Galicji i spełnia obok działalności kredyto­
wej długo i krótkoterminowej rolę instrumentn 
polityki finansowej i gospodarczej Państwa, opie­
rając się na fanduszacb, dostarczonych Bankowi 
przez Skarb Państwa.

Najsilniejszy rozwój działalności BGK przypa­
da na lata 1927—1930, po czym pewne zahamowa­

nie rozwoju w latach kryzysu 1932—1934 i w na­
stępnych latach w chwili obecnej ponowny wzrost 
i rozwój, co w dużej mierze jest wynikiem rosną­
cego udzisłn Banka w akcji inwestycyjnej i uprze­
mysłowienia kraju.

Spełniając swe zadania, Bank Gospodarstwa 
Krajowego objął swoją działalnością wszystkie nie­
mal dziedziny gospodarstwa narodowego i stał się 
nie tylko największą instytucją kredytową Polski, 
lecz jednocześnie jednym z największych czynni­
ków w rozwoju gospodarczym kraju.

Plony ZSRR Polski z 1 ha.
Kolektywizacja ziemi cofnęła gospodarkę rolną 

ZSRR do okresu głęboko przedwojennego. Bez­
myślna biurokracja z jednej strony, a brak bez­
pośredniego zainteresowania rolnika ziemią na 
podstawie prawa własności z drugiej — sprawiły, 
że Rosja, dawny śpichlerz Europy, kraj o naj­
większych obszarach najurodzajniejszej gleby 
(Ukraina), ma zbiory bardzo mizerne.

Zbiory w Polsce są przeciętnie o 50 proc. 
wyższe niż w krajn »szczęśliwości“ proletariackiej 
i tak pszenicy w Polsce 12,2 q, w ZSRR 7,3 q, 
żyto w Polsce 11,1 q, w ZSRR 8,1 q, jęczmień 
w Polsce 11,8 q, w ZSRR 8,6 q, owies w Polsce 
11,7 q, w ZSRR 8,7 q, ziemniaki w Polsce 115 q, 
w ZSRR 75,3 q, buraki cukr. w Polsce 206 q, w 
ZSRR 110 q.
20.000 ha ląk zagospodarowano w uh. roku.

Liczba hektarów nowozałożonych i zagospo­
darowanych na przestrzeni ostatnich 4 lat łąk 
i pastwisk powiększyła się w znacznym stopniu. 
Podczas gdy w r. 1936 ogólna powierzchnia nowo- 
zagospodarowanych łąk wyniosła ok. 1000 ha, to 
w r. 1937(38 przekroczyła 20.000 ba. Większość 
łąk i pastwisk zagospodarowano przy pomocy 
specjalnych kredytów. Koszt przygotowania 1 ha 
łąki waha się między 100 a 180 zł.


